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Opera Warszawska na nowej drodze
Wywiad z p. Janiną Karolewicz-Waydową

l o s  O pery W a rsz a w sk ie j zo sta ł 
R ozstrzygn ięty . J a k  ju ż  d o n o siliś­
m y, m iasto  w y d z ie rż a w ia  op erę  p. 
K o ro lew ic z  - W ayd o w ej. O statn ie  
fo rm a ln o śc i są  ju ż  na ukończeniu . 
W  z w 'ąz k u  z tem , z w ró c iliśm y  się  
do p . K o ro lew icz  - W ayd o w ej, ce­
lem b liższego  zap o zn an ia  s ię  z 
w a ru n k a m i d z ierżaw y oraz  z p ro ­
gram em  artysty cz n ym  i g o sp o d a r­
czym , w e d łu g  k tórego  będzie p ro ­
w adzona op era  przez je j  now ą kie 
row n iczkę.

P a n i K o ro lew icz  - W ayd ow a nie 
je s t  n o w ie ju sz k ą  w  d ziedzin ie k ie ­
ro w n ic tw a  O perą. P ro w a d z iła  
T e a tr  W ie lk i w sezon ach  19 17 / 18  
1'o k u .  O pera p row ad zon a była 
w ó w czas w  c iężk ich  w aru n k a ch  
Mimo to p row ad zon a b y ła  dosko­
n ale, bez d e fic y tu  i to zarów no w  
b ila n sie  a rty sty c z n y m , ja k  i go ­
spodarczym i. S u b w e n c ja  M a g is tr a ­
tu  w sum ie 299 ty s ię c y  zo sta ła  
zw rocona, pom im o lic z n y c h  w k ła ­
dów  z w ią z a n y c h  z now ą in scen iza  
c ją , d ek o racjam i i kostju rn am i. Z 
o p er p o lsk ich  w ysta w io n o  w ó w ­
c z a s : P a r ję  —  M on iuszk i, S ta ra  
B aśń  —  Ż eleń sk iego , E r o s  i P s y ­
che —  R ó życk iego , P ie rw sz e  łz y  
—  A d am u sa , Zam ek na C zo rszty­
n ie  —  K u rp iń sk ie g o , k o n certo w ą  
„ P o ls k ą  P ie ś ń  W o je n n ą ", z now o­
śc i o b c y c h : U p ro w ad zen ie  z S e ­
r a ju  —  M o zarta , O rfeu sz  i E u r y ­
d yka  —  .Glueka, T a je m n ic a  Zuzan 
n y  i—- W o lf - F e r r a r ie g o , ze 
w znow ień  z a ś : H alk ę , M azepę, 
S p rz e d an ą  N a rz ecz o n ą  (S m e ta ­
n y ) , C arm en , A fry k a n k ę , H ugono- 
tów , M e fis ta , D em ona, O niegina, 
R om ea i J u l ję ,  Ł u c ję , F r a  D iavo- 
lo , J a s i a  ; M a łg o się , o p ery  w a g n e ­
row skie : H olen d ra , L o h e n g rin a , 
W a lk ir je , T a n n h a u se ra  oraz  lic z ­
ne b a le ty . O gółem  w y sta w io n o  45 
op er 3 2  k om p o zytorów ; w  p ie rw  
szym  sezonie dano 3 14  sp ek ta li 
P onad to  prow ad zono p rz yg o to ­
w aw czą  szkołę chóru  operow ego 
p oa  a rtystyc z n em  k ierow n ictw em  
d yr, K a z u ry .

O n o w ych  sw oich  p ra ca ch , k tó­
re  te ra z  się  ro z p o czyn a ją , m ów i p 
K o ro lew icz  - W ayd ow a z ożyw ie­
niem . en erg iczn ie , z w ia rą .

—  W ierzę w  pow odzenie op ery. 
A le  ty lko  p rz j dużym  w y siłk u , 
p rz y  ogro m n ej r r a c y  i to p ra c y  z 
rozm aehem , z zapałem  T ym  zapa- 
L m  m usi być p rzep o jo n a  p ra c a

ca łego  zespołu , w ó w czas ty lko  b ę ­
dzie tw ó rcza  i w y d a jn a , i może 
p o c ią g a ć , b u az ić  za in tere so w a n ie . 
P u b liczn o ść  nie może być zan u­
dzana, m u si ona od czu w ać żywo 
p u lsu ją ce  tę tn a , m u si d o staw a ć  
rzeczy  c iekaw e, now e, zm ien iane, 
ch ociażb y  p rz ez fo rm ę in scen iza­
c y jn ą  i d ek o ra c je , m usi d o staw ać  
sztukę. W ted y pokocha operę, bę­
dzie je j  p ra g n ę ła , w id o w n ia  nie 
będzie św ie c iła  p u stkam i.

—  N a  ja k ic h  w a ru n k a c h  m ia­
sto oddało P a n i O p erę?

—  O perę będę p ro w a d z iła  —  
m ów i p . K o ro lew icz  —  w  ram ach  
su b w e n c ji 360.000 zł. (ro c zn ie ), 
p rzy  o trzym an iu  do d ysp o zyc ji 
te a tru , o p a łu , o św ie t le n ia , o b słu ­
g i scen y , gm ach u , p rz etw o rn icy  
e lek trycz n e j i kotłów  o raz  zw ol­
n ien iu  od podatku  w id o w isk o w e ­
go.

—  J a k  p rz e d sta w ia  się  o rg a n i­
zow anie  z esp o łu ?

—  C a ły  zespół zostan ie  z a a n g a ­
żow any na g w a ra n to w a n e  gaże. 
Sezon będzie wy nosił 9, a n ie 10  
m iesięcy', ja k  p ierw o tn ie  zam ie­
rz a ła m , ze w zg lęd u  na późne z a ła ­
tw ie n ie  sp ra w y ?  D a w n y  zespół, w  
ro ku  19 17 / 18  z a tru d n ia ł około 500 
osób, te ra z  je s t  zn aczn ie  m n ie j, 
koło 250. W  doborze zespołu  poza 
w a lo ram i a rtystyc z n em i chodzi m i 
o ludzi p o s ia d a ją c y c h  w a ru n k i 
scen iczn e . N ie  m ożna p rzec ież  po­
su w a ć  się  aż  do śm ieszn ości w  na 
d u żyw an iu  osób, n ieo d p o w iad a ją- 
cych  p ew nym  rolom  C a ły  zesp.ół 
zostan ie  odnow iony.

—  Ja k ,  c h a ra k te r  będzie m iało 
odnow ien ie ?

—  P rzed ew szystk iem  O perę 
trzeb a  odm łodzić. M uszą w e jś ć  
nowe, m łode, zdolne s iły . Nie moż 
na c ią g le  s ta ć  za ch iń sk im  mu- 
rem . W ie le  ta le n tó w  m łod ych  do­
tąd  m arn ow ało  się , dostęp  do ope­
r y  d la  m łodych , ja k b y  w o góle  n it 
is tn ia ł. T rz e b a  dać im m ożność 
p ra cy , n ie  od d a lać  ich  od n ie j, n ie 
zn iech ęcać  i zm uszać do szu k an ia  
ch leba i p o la  p ra c y  z a g ra n ic ą , 
ja k  to było  i z K iep u rą - O gólne od 
m łodzenie. K ilk a d z ie s ią t  osób zy- 
ska p ra c ę  —  em eryci zostan ą  zw oi 
n ien i, to um ożliw i w p row ad zen ie  
n ow ych  s ił. O czyw iście  i em ery­
ci będ ą a n gażo w an i, a le  w y łą czn ie  
in d yw id u aln ie , do p oszczegó ln ych  
ró l. P o n aato  zo stan ie  utw orzona

szko ła  ch óru  operow ego, p rzygoto  
w u ją c a  odpow iedni m a te r ja ł.

—  C zy z a jd ą  ró w n ież  i zm iany 
w b a le c ie ?  I

—  N a tu ra ln ie . B a le t  n ie może 
być  kop ciuszk iem . N ie  trzeb a  
trzym ać się  n iew o ln iczo  d aw n ych  
w zorów , k tó re  s ię  p rzeży ły . T c  
w sz ystk ie  b a letow e p an to fe lk i, 
try k o c ik i, spód niczki i p lą sy  
sp rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  m uszą 
p rz e jść  n a  em erytu rę . B a le t  zo­
s ta n ie  z re o rg a n iz o w a n y , unow o­
cześn io n y, zm ien iony ca łk o w ic ie  
na m odłę m oderne. P rz e c ie ż  ta ­
n iec  now oczesny m a w  sobie ty le  
p ięg n a , ty le  este ty k i. O dkryte 
sw obodnie c ia ła , ru ch , g ibkość, 
zręczn ość, zgrab n e  k sz ta łty .

—  A  ja k  będzie s ię  p rz e d sta ­
w ia ła  stro n a  a rty sty c z n a ?

—  Chodzi m i o p o staw ien ie  o- 
p e ry  na n a jw y ż sz ym  ooziom ie 
a rty sty c z n y m . P o za  m łodem i s i­
łam i. choę sku p ie  znakom ;tych  
P o la k ó w , w y stę p u ją c y c h  z a g ra ­
n icą . Z n a cz n ą  ro lę  w  obu w yp ad ­
k ach  o d g ry w a  m o ra ln y  obow ią­
zek, dotąd, n ie ste ty , z a n ied b yw a­
n y. U w z g lę d n ia ć  będę p rz ed e w ­
szystk iem  tw ó rczo ść  p o lsk ich  
kom pozytorów  i jed n ocześn ie  
w p ro w ad zać  na scen ę n a jw y b it­
n ie jsz e  d z ie ła  kom pozytorów  ob­
cych , aż do zupełn ie  w sp ó łczes­
n ych  w łą czn ie .

—  Czego n a leży  się  spod ziew ać 
na p oczątek  sezonu?

—  N a początek  zam ierzam  w y ­
s ta w ić  „ E r o s a  i P s y c h e "  —  R ó ­
życk iego . Chcę z w ró cić  się  ao 
m istrz a  S o lsk ieg o  o re ż y s e r ję  te­
go w id o w isk a . D a le j dam  „D on 
K a r lo s a "  —  V e rd ie g o , „Z ło te  ru ­
n o " W a g n e ra , b a le t  Szym an ow ­
sk iego  —  „H a rn a s ie "  oraz S t r a ­
w iń sk iego  „Ś w ię to  w io sn y " , k tó­
re  b yło  ta k  e n tu z jasty cz n ie  p rz y ­
ję te  w  P a ry ż u , pozatem  m yślę  o 
„ E le k t rz e "  —  S tra u s s a , k tó ra  u 
nas je s t  n iem al n ieznana

—  Czy ju ż  obecnie m ożna w y ­
m ienić o b sad ę?

—  O becnie je sz cz e  n ie. D opie­
ro te ra z  kończy się  stro n a  fo rm a l­
na p rz e ję c ia  przeze m nie op ery  —  
dotąd n ie m ogłam  nikogo z a a n g a ­
żow ać, stą d  w ym ie n ia n ie  osób b y­
łob y p rzed w czesn e i w obec to czą­
cych się  rozm ów —  trud n e.

A  ja k i p rz ew id u je  P a n i po­
d zia ł sezonu ?

—  W  n o rm aln ych  d ziesięciu

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Znary pisarz sowiecki, Borys 
Pilniak, w Warszawie. W  drodze 
powrotnej ze Skandynaw ji zutrzj-- 
mał się w W arszawie znany pisarz 
sowiecki, B orys P iln iak. P iln iak  jest 
gości im ambasadora sowieckiego w 
Polsce, Dawt j ma. i  zabawi w stoli­
cy  2  dni.

—  Polonica. „Budapesti H irlap " 
zanu iszczą artynuł, poświęcony 100- 
leciu powstania „P an a  Tadeusza" o-

< raz osobie A . M ickiewicza. Autor 
podkreśliwszy na wstępie, iż M ic­
kiewicz był poetą równym Drnte 
mu i Szekspirowi, nawiązuje do 
wpływu ja k i poezje Mickiewicza 
w yw ierały na Węgrzech. N a zakoń­
czenie czyni autor porównanie mię­
dzy Petófim  a Mickiewiczem, pod­
kreślając, iż sławę Petofiego ugrun­
towało opiewanie przezeń puszty wę­
gierskiej, podobnie, ja k  sławę M ic­
kiewicza ugruntował poemat o zie­
mi polskiej, „P an  Tadeusz".

— Fundusz literacki w ZSR R , De­
kretem rządu sowieckiego założono 
celem pomocy f  inansowej dla litera 
tów t. zw. „fundusz literacki", na 
który rząd złożjł 1  m iljon rubli. Na 
fundusz będą w pływ ały składki li­
teratów —  10 proc. honorarjów oraz 
od y - i  do 2 proc. tantiem  artorskicli.

—  W ysokie podatki na złą litera­
turę. Podczas otwarcia jednej z 
większych księgarń w Rum unji król 
K aro l wypowiedział się za Wyso­
kiem opodatKowaniem złej litera­
tury.

Medycyna
—  Przed Międzynarodowym Zjaz 

dcm Przfcciwgruźliczvm. Prace przy­
gotowawcze do Międzynarodowego 
Zjazdu Przeciwgruźliczego, który 
odbędzie się w W arszawie w pierw­
szych dniach września r. b. sa w 
pełnym biegu. N apływ ają coraz licz­
niejsze zgłoszenia zc wszystkich kra­
jów europejskich i pozaeuropejskich, 
należących do Międzynarodowego 
Związku Przeciwgruźliczego.

W ostatnich duiacli wpij nęły zgło­
szenia wycieczki z Włoch w liczbie 
około 60 osób, wśród których znaj­
dują się w ybitni profesorowie i po­
wagi naukowe w zakresie w alki z 
gruźlicą. Licznie zgłosili się także 
Francuzi, Rumuni, Szwedzi, Portu­
galczycy", Holendrzy, Estończycy, A- 
meryrkanic itp. Pojedynczych przed­
stawicieli wyTsyła ją  Jap o n ja , Urug­
waj, Egip t, B ra zy lja  itd. Zjazd od­
będzie się pod przewodnictwem p. 
W icem inistra Opieki Społecznej, dr. 
E . Piestrzyńskiego.

Różne
—  Z Komitetu Wykonawczego 

„Muzeum Kawalerji na Wawelu".
Odbyło się tu .posiedzenie Kom itetu 
Wykonawczego „Muzeum K aw ale­
r ji na Vi awelu". W posiedzeniu u- 
czestniczyli: gen. Skotnicki, który 
przewodniczył w zastępstwie gen. 
Orlicz-Drcszera,^ dowódca brygady

kaw alerji płk. Zygmunt Piasecki, do- 
wTódca pułku ułanów wielkopolskich 
rtpik. dypl. T. M achalski, art. ma­
larz W ojciech K ossak, prof. dr. 
Szyszko-Bohusz i dr. Stanisław  
świerz-Zaleski. R a  posiedzeniu roz­
patrywano sprawę definitywnego 
wyboru sal, przeznaczonych na pan­
teon kaw alerji polskiej. Zdecydowa­
no, że najbardziej odpowńedrie na 
ten cel będą trzy sale pierwszego 
piętra w skrzydle północnem. K osz­
ty restauracji 2 -ch tych sal zobo­
w iązała się już pokryć w swoim cza­
sie kaw alerja  polska. W śród tych 
sal największa jest dawna sala „S re ­
ber królewskich", czyli „sa la  o czte­
rech słupach". W tej sali będzie u- 
mieszczone sanktuarjum  jazd y pol­
skiej. Sale zostaną ozdobione boga­
to polichromją, w oknach umieszczo­
ne będą figuralne witraże o moty­
wach z h istorji jazdy polskiej.

N a  e k r a n a c h

„Kobiety w jego życiu" („Le Grand Jeu")
(„Sty I owy )

Dlaczego ten czołow y film  francu­
skiej produkcji, jeden z najlepszych, ja  
kie świat oglądl w  ostatnim roku, w y ­
świetla się u nas w  okresie kanikuły/ 
kiedy w ie lka część publiczności k ino­
wej bawi na wakacjach? Czyżby poto, 
aby głosić następnie, że film y  francu­
skie nie stanowią atrakcji dla polskich 
w idzów ? Czy m oże dlatego, że w y ­
twórnie amerykańskie zdołały zmonopo 
lizować sobie conajlepsze term iny?

Również tytuł polski budzi zastrzeże­
nia. „W ie lk a  g ra " —  to znacznie bar­
dziej frapujące.

Jacąues Feyder, przez parę lat przy­
gaszona gw iazdaa francuskich reżyse­
rów, film em  tym odzyskuje jedno z na­
czelnych stanowisk. Jego przedewszyst­
kiem zasługą jest, że z dość n ieprawdo­
podobnej akcji scenarjusza, —  opiewa­
jącej dzie je  legjonisty afrykańskiego, 
który w  spotkanej przygodnie kabare­
towej śpiewaczce znajduje sobowtóra 
kochanej ongi kobiety —  powstał fiim  
dyszący życiem .

N a  tle precyzyjn ie odtworzonego 
środowiska rozbitków życiowych, kon­
centrującego się w  nędznej knajpie dla 
żołn ierzy L e g j i  Cudzoziem skiej, w  u- 
oalnej atm osferze marokańskiej rozgry 
wa się d _amat nieszczęśliwego m łodzień 
ca, napróżno uciekającego przed zm o­
rą wspomnień.

P ierre  R ichard W iltn , coraz popular­
niejszy aktor francuski, odtwarza tę 
jiostać doskonale, z w ie lką naturalnoś- 
c ią .,

M arie  Bell, dość znana już w  Polsce, 
m. in. z niem ego film u o Chopin ie do­
skonale rozw iązała trudne problemy po­
dwójnej roli. N a  specjalny poklask za­
sługuje jednak Fr. Rosay, która stwo­
rzyła klasyczny typ kobiety, co jtiż 
wszystko w  życiu przeszła i poznała. 
Świetne jest zakończenie filmu, odbie­
gające od szablonu. Sprawny montaż 
w iąże poszczególne sceny w  zwartą ca­
łość. F ilm  zshigujc na obejrzenie, za­
równo z technicznego, jak  artystyczne­
go punktu widzenia. 4. Ruszkowski

m ie siąca ch  p ra c y , p rz ew id y w a ­
ła m : 8 m ie sięc y  p ra c y  z w y k łe j, 
m aj, p rzezn aczon y n a  go ścin n e  
w ystęp y  p ierw szo rzęd n ych  a r ty ­
stów , a czerw iec  na g o śc in n y  w y ­
jazd  do L w o w a. W obec skróco­
nego sezonu do d z iew ic iu  m ie s ię ­
cy w  p la n ie  z a jd ą  pew ne zm ian y.

—  K ie d y  m ożem y , oczekiw ać 
rozpoczęcia  sezo n u ?

—  N ie  w c z eśn ie j, ja k  p ie rw sz e ­
go p aź d z ie rn ik a . P ra c e  p rzygo to ­
w aw cze  z a jm ą  sporo czasu .

P an i K o ro lew icz  w y su w a  sze­
re g  s łu szn y ch  p o stu la tó w , k tó re  
zam ierza  z re a liz o w a ć . M a za so ­
bą d ośw iad czen ie, p o sia d a  dużą 
e n e rg ję  i śm ia ło ść . M a za sobą 
także w y g r a n y  ro k  1 9 1 7  — 19 18 . 
O by i ro k  19 34  o k azał się  d la  Ope 
r y  W a rsz a w sk ie j tam tym  podob­
ny. A . S .

Mówią ... pisząmmt

Akademia Akademii
Z o k az ji z jazd u  P o lak ó w  z za­

g r a n ic y  zorgan izow an o w  T e a ­
trze  W ielk im  „A k a d e m ję  sło w a  
p o lsk iego  i p ie ś n i"  pod p rotekto­
ratem  P o lsk ie j A k a d e m ji L it e r a ­
tu ry . N ie  b y le  co ta k a  a k a Je m ja  
A k a d e m ji!

Z acząć  się  m iało  od przem ów ie­
n ia  p re ze sa  S ie ro sz e w sk ie g o  ale  
z ły  sta n  z d ro w ia  n ie  p ozw olił pre 
zesow i A k a d e m ji ro zto czyć przed 
s łu ch aczam i zn an ych  za ie t sw e ­
go k raso m ó w stw a , zaczem  odra 
zu p rz ystąp io n o  do w ła śc iw e g o  
p ro g ram u , podzielonego u ro czy­
śc ie  na trz y  „ s p r a w y " .

P o sp ieszn a  sk ła d a n k a  w y stę ­
pów  ch óro w ych , fra g m e n c ik ć w  
op er i d ek lam acy j w y w a r ła  na u- 
czestn ik ach  ak ad em ji w ra ż e n ie  
w ieczorku  g im n a z ja ln e g o  na g łę ­
bokiej p ro w in c ji. O stateczn ie , 
p rzyzw ycza jo n o  ju ż  W a rsz a w ę  do

tego, że t. zw. „a k a d e m je "  są 
zaw sze na tym  poziom ie. A le  w  
d anym  w yp ad k u  chód ’ ! ło o zade­
m on strow an ie  P o lak om  z z a g ra ­
n icy  dorobku p o lsk iego  słow a i 
p ie ś n i ! N iew yso k ie  w yw io z ą  go­
ście  p o jęc ie  o s ta n ie  p o lsk ie j o- 
p ery  z ja k ż e  ża łosn ego  w yk o n a ­
n ia  fra g m en tu  „Z y g m u n ta  A ugu­
s ta "  Jo te y k i , a ju ż  o zdolnoś­
c ia ch  o rg a n iz a c y jn y c h  sto lic y  p a  
b io rą  w yo b ra ż en ia  zgo ła  oso b li­
w ego, bow iem  ak a d e m ja  skończy­
ła  s ię  n ieb yw ałym  sk a n d a lem : 
o rk ie s tra  operow a, n ie  czek a jąc  
o sta tn iego  punktu p ro g ram u , w  
którym  m ia ła  w y stą p ić , p op rostu  
p osz ła  sobie do dom u...

J u ż  to A k a d e m ja  L ite r a tu ry  
n ie m a szcz ę śc ia  dó a k a d e n r j.. 
Ile  ra z y  sam a coś u rząd zi, lub 
u d zie li kom uś sw ego  p ro tek to ra ­
tu, ty le  ra z y  k la p a  i w styd .

Przez twarde życie -  do wielkie] sztuk:
75-riolerie Snuta Hamsuna

Z n akom ity  zn aw ca  l it e r a tu ry  
sk a n d y n a w sk ie j, C zesław  K ę d z ie r 
ski, zam ieszcza w  „ K u r je r z e  P o ­
z n ań sk im " poniższe u w a g i o 75- 
cio lectu  w ie lk ieg o  p isa rz a  n o rw e­
sk iego , K n u ta  H am su n a :

W dniu  d z is ie jsz ym  m ija  la t  75 
od c h w ili, k ie d y  K n u t P e d e rse n  
H am sun  u jrz a ł  św ia tło  d z ie in e —  
w m aleńkiem  Lom  nad jeziorem  
O itavan d , w  d olin ie  G u tb ran sd a- 
len (śro d k o w a N o r w e g ja ) .

K n u t H am sun  —  ów  fenom en 
l ite r a tu ry  n iety lko  N o rw e g ji, a le  
i św ia ta  ca łego  —  n ie  p o ja w ił się  
jako m eteor o lśn ie w a ją c y , lecz 
jak o  g w iaz d a  s ta ła , zrodził s ię  w  
m ęce i tru d zie  s ta w a n ia  się . 
W szakże p ierw sze  trz y d z ie śc i la t 
je g o  życ ia , to jed n o w ie lk ie , nie­
kończące s ię  pasm o zm agan ia  się  
z życiem , z sobą, z sty lem  p is a r ­
skim . W  tem  n ieustan n em  b o ry ­
k an iu  zrodził s ię  w re sz c ie  tw ó r­
ca —  od razu  d o jrz a ły  i g e n ja ln y  
i takim  ju ż  pozostał w  n ig d y  nie 
słab n ącem , lecz  s ta je  się  potęgu- 
ją ce m  n ap ięc iu  tw órczem  i sta le  
ro sn ą ce j s ile  p ro m ien io w an ia  na 
c a ły  św ia t.

F lam sun i życie  —  to zacięta  
w a lk a  dw óch ty tan ów , z k tó re j 
H am sun  osta teczn ie  w yszed ł zwy 
c ięzeą. Toż owe p ierw sze  trzy  
d z ie sią tk i la t  je g o  żyw ota o b fitu ­
ją  w  n iezw yk le  w rę cz  b o gaty , a le  
i n ie sa m o w ity  często m a te r ja ł do 
o lb rzym iej i fa n ta s ty c z n e j niem al 
w  sw ych  p e ry p e tja c h  legen d y. 
A le  do z w y c ię stw a  dopom ogło mu 
je g o  w ie lk ie , m iłu ją c e  serce  i s i ła  
o lb rzym ia  w o li. To serce , p ełn e mi 
łośc i, k sz ta łto w a ło  się  w  nim  ju ż, 
gdy b y ł je sz cz e  bitem  często po- 
p ych ad łem  u w u ja  p asto ra , albo 
późn iej, k ied y  te rm in o w ał u szew ­
ca, k ied y  b y ł robotn ik iem  p orto­
w ym , k ie d y  n astęp n ie  rozpocząw - 
szy  żyw ot w łó częg i, im ał się  w szel 
k ie j roboty f iz y c z n e j. S m a g a n y  
przez życie , p ozn aw ał je  i h a rto ­
w a ł się . W łócząc s ię  po c a łe j N o r­
w e g ji i A m e ryce  w  to w a rz y stw ie  
n ied ostęp n ej p a r y :  p an i B ie d y  i 
p an a Głodu, n ie  u p ad ał, lecz  k ro ­
czy ł z ra d o śc ią  w  sercu , i sercem  
śp iew ał d z iękczyn ien ie  S tw ó rc y  i 
w szelk iem u Je g o  stw o rzen iu . Pod 
czas tw a rd e j sw e j w łó częg i n au ­
czył się  koch ać życie  nie ja k o  m a­
rz y c ie l ro m an tyczn y, ob urącz i 
kurczow o c z e p ia ją c y  się  św ia ta  
u roczn ej u łud y, lecz  jak o  mąż, 
k tó ry  p oznał p raw o  do ż yc ia  i r a ­
d ośnie mu p rz y k la sn ą ł. P ra w o , 
k tó re  o p ie w a : „T y lk o  s iln y  ma
p raw o do ż yc ia  i z w y c ię stw a ".

N ie  zn aczy to jed n ak , b y  po­
zn aw szy  tę p raw d ę, m ia ł od w ró­
c ić  s ię  od s łab y ch  i ułom nych . 
P rz e c iw n ie , w ie lk ie  je g o  serce  
m iłu ją c e  b ije  d la  n ich  n a jż yw - 
szem  w spółczu ciem , tłu m aczy  ich 
i n ie  p otęp ia . Sam  a to li —  w  za­
łożen iu  s iła c z  w  znaczen iu  fizycz- 
nem  i duchowem  —  n ie  c h c ia ł 
żadn ą m ia rą  n ależeć  do rzęd u  s ła . 
bych , do n iew o ln ik ów  b ytu . I 
d latego  w  ogn iu  m iło śc i i tru d u  
ż yc ia  z a h a rto w ał się  i s ta l się  tym , 
kim  je s t  —  K n u tem  H am sunem , 
tym  w y jątk o w ym  ro d zajem  gen ju - 
szu, k tó ry  tak  p rzed ziw n ie  t r a f ia  
do dusz i se rc  w sz y stk ic h  pokoleń 
przed- i p ow ojen n ych

H am sun  poznał, ja k  m ało kto, 
duszę człow ieka w  w sze lk ich  je j 
p rz e ja w ach  w zn io słych , p rz e c ię t­
nych i u jem n ych . H am sun  odczu­
w a, ja k  m ało kto, duszę i m a je ­
s ta t  n rzyrod y. A le  w  p o w ieśc iach  
sw ych  n ie o p isu je  on an i czło­
w ieka, a n i p rzyro d y . H am sun

p rz e d sta w ia  nam  cz ło w iek a  w  je - A  w  końcu roku zeszłego, ju ż  j a ­
go m y śla c h  i od ru ch ach , w  jego 
d z ia łan iu  pow szedniem , przyczem  
łą c z y  cz łow iek a  w sposób tak  w e . 
w n ę trzy , ta k  je d y n ie  h am sunow - 
sk i z terenem  i o ta c z a ją c ą  go p rzy 
ro d ą  że k ra jo b ra z  je g o  p ow ieści 
od czuw am y ż y w ie j i p la s ty c z n ie j, 
n iż  u in ych  w sposób g a d u lsk i czy  
p oetyck i ro z lew n ie  o p isa n y . C zło­
w ie k  i p rzyro d a  s ta p ia  s ię  u H am ­
su n a  w  je d n ą  w ie lk ą , ta jem n ą  n i­
c ią  bytu  z w iązan ą  ca ło ść . B o h a­
terzy  H am su n a d z ia ła ją  w  k r a i­
n ie  f jo rd ó w  i f je ld ó w , a le  sp o jrzę  
n ie  je g o  w  n ich  je s t  tak  głębokie , 
tak  o b n a ża jące  ich  duszę i serce , 
że w każdym  z n ich  w id zim y 
p rzed ew szystk iem  i ty lk o  cz łow ie  
ka, k tó rego  ró w n ie  tr a fn ie  u- 
m ie j scow ić m ożem y w  każdym  
innym  zakątk u  glonu ziem skiego 
i każdym  cz asie . W  tem  w ła śn ie  
re a lis ty c z n o  - p sych ologiczn em  
p rz ed sta w ien iu  cz łow iek a  m iesz­
czą s ię  owe w a lo ry  w ie cz yste  
sztu k i w y łą c z n ie  h am su n o w sk ie j.

W  p ie rw sz e j sw e j p ow ieści p. t. 
,.G łód ‘ przed 45 la ty  H am sun  w y ­
s tą p ił od razu  ja k o  tw ó rca  d o jrz a ­
ły , w ie lk .. W  tym  d ługim  ok resie , 
w którym  dał lud zkości przeszło  
trz yd z ieśc i tom ów p o w ieśc i, poe- 
z y j i d ram atów , n ie  o s ła b ł an i na 
ch w ilę , a p rzec iw n ie  p otężn iał. 
W szakże w  osta tn iem  sw em  25-le- 
ciu  d a je  nam  ta k ie  a rc y d z ie ła , ja k  
„B ło g o s ła w ie ń stw o  z iem i", „O sta t 
n i ro z d z ia ł" , „B a b y  u s tu d n i", 
„W łó c z ę g i" , „A u g u s t  P o w sin o g a " .

ko p rzesz łe  74 -letn i, w y s tą p ił z 
w ie lk ą  p o w ieśc ią  p . t . „ A  k ied y  ży­
cie toczy s ię  d a le j" ,  w  k tó re j nie 
w id zim y n ie ty lko  żadn ego ślad u  
zm ęczenia, a le  p rz ec iw n ie  —  no­
w y u n iego , z a d z iw ia ją c y  sw ą  
śm ia ło śc ią  eksp erym en t w  kon­
s tru k c ji p o w ieśc i.

T w ó rczo ść  H am su n a p rz y ró w ­
nać m ożna do potężnego dębu, któ 
ry  w  sam otn i g ó ru je  nad  lasem  i 
trw a  w ie k i ca łe  w  sw em  cudow - 
nem  od rad zan iu  się , w y s trz e la ­
ją c  coraz  to w y ż e j z ie le n ią  m ło­
dego lis to w ia . S iły  tw órcze  H am ­
su n a s ta ły  s ię  synonim em  w ie ­
c z yste j m łodonci.
riW: i

Dziś „Zemsta"
w rekordowej obsadzie

Komitet „Święta W arszaw y” urzą­
dza dziś, t. f. we wtorek dn. 7 sierp­
nia, uroczyste reprezentacyjne przed­
stawienie komedii Fredry „Zem sta” 
w rekordowej obsadzie najznakomit­
szych Dolskich artystów z Ćwiklińską, 
Lubieńską, mistrzem Solskim, Wę­
grzynem, Maszynskim, Chmielew­
skim, ZnFzem, Rolandem, Myszkie- 
wiczem, Bukowskim i Kemoą, w in­
scenizacji Karola Borowskiego. Swiet 
ne dzieło Fredrowskie przemówi da 
naszych rodaków językiem dawnycS 
tradycyj ; obyczajów polskich, uka­
zując im obrazy najbardziej przez 
nich ukochane.

Atrakcyjność przedstawienia „Zem ­
sty” powiększa fakt, że nigdy jeszcze 
dotąd me widziano równocześnie na 
scenie tylu gwiazd pierwszej wielko­
ści zgromadzonych w jednej sztuce.

n r *

Ekspedyci? nauko! sa
do pustyni Kara-Kum

N a p u styn ię  K a r a  - K u m  w y ­
ru sz y ła  n iedaw no now a eksp ed y­
c ja  so w ieck a  na sam ochodach . 
P o d czas g d y  zeszłoroczn y ra id  
sam och odow y M oskw a —  K a ra -  
K u m  —  M oskw a m ia l z ad an ia  w y ­
łączn ie  tech niczne, to e k sp e d yc ja  
tego ro czn a  s ta w ia  sobie p rzew aż­
nie cele  g e o g ra ficz n e , naukow o - 
bad aw cze, z m ierza jące  do do­
k ład n ego z b ad an ia  p u styn i K a ra -  
K u m  i z lik w id o w a n ia  je a n e j 
z o sta tn ich  ju ż  „b ia ły c h  p la m " 
na m apie S o w ie c k ie j A z ji Środ ko­
w e j. E k s p e d y c ja  ta  z o rgan izo w a­
n a z o sta ła  przez A k ad em ję  N au k  
Z. S . R . R . w ra z  z rząd em  R enu- 
b lik i T u rk m eń sk ie j i p rzeb yw ać  
będzie w p u sty n i n ie  m n ie j, niż 3 
—  4 m iesiące .

E k s p e d y c ja  p o d z ie liła  s ię  na 5 
oddziałów , z k tó ryc h  k ażd y  w z ią ł 
n a s ie b ie  zb ad an ie  określon ego  
o b szaru . P ie rw s z y  od d zia ł o b e j. 
m u je  sw ą  p ra c ą  p o łu d n io w ą część 
s k a lis te j p u styn i U st - U rt, pozba- 
w .o n ej w sz e lk ie  ż y c ia  i s ta n o w ią ­
cej je d en  z n a jg łu c h sz y c h  z a k ą t­
ków Z w iązk u  R ad zieck iego .

D ru g i od d zia ł s k ie ru je  się  w  
oko lice  T u a r  - K y r , p rzez nikogo 
je sz cz e  n ie  b ad an e  i ob e jm u jące  
w ie lk ie  p rz estrz en ie  bez żad n ej 
fa u n y  an i n a w e t f lo ry .

T rz e c i od d zia ł z a jm ie  się  b a d a . 
niem  a n a  w ysch n ię te g o  je z io ra  
S a ra k a m y sz , p ow leczonego na 
d z ie sią tk i k ilo m etró w  w a rstw a m i 
so li i ró w n ież  p ozbaw ionego 
w szelk ich  ślad ó w  ż yc ia  o rg a n icz ­
nego

C z w a rty  od d zia ł zboczy zn acz­
n ie na p o łu d n ie  od t r a s y  p ie rw ­
szego ra id u  p rzez K a r a  - Kum  i 
z a jm ie  się  bad an iem  okolic Uzbo-

ja  —  staro żytn ego  ło żysk a  rzeki, 
k tó ra  n ie g d yś  p rz e p ły w a ła  z jez io  
ra  S a ra k a m y sz  do m orza K a s p i j­
skiego . W ie lk ie  je s t  naukow e 
znaczen ie  tych  b ad ań  w  zw iązku  
z p ro jek tem  d op ro w adzen ia  wTód z 
rzeki A m u - D a r ja  do je z io ra  S a ­
rak am ysz , stąd  zaś U bojem  do 
m orza K a sp ijsk ie g o . Celem  tego 
p ro jek tu  je s t  n aw o d n ien ie  p u sty ­
ni.

P ią ty  w re sz c ie  od d ział eksp e­
d y c ji za jm ie  s ię  re jon em  Zaun- 
gusk im , t. j .  w sch o d n ią  częśc ią  
p u styn i K a r a  . K u m . B ęd z ie  to 
teren  d la  sam ochodów  n a jt ru d ­
n ie jsz y  spow odu n ap o tyk an ych  w 
p u styn i lo tn ych  p iask ó w

W e w sz ystk ic h  tych re jo n ach  
n ie było dotąd żad n ych  badań, 
k tó reb y  d a iy  p o ję c ie  o geo lo g icz­
n ej budow ie m ie jsco w o śc i. D zię­
ki p racom  ek sp e d y c ji zostam a po 
raz  p ie rw sz y  sporządzona m apa 
geo lo giczn a , p a le o g ra ficz n a , glebo 
znaw cza i in., a także zostan ie  u- 
zupełn iona i p o p raw io n a  m ap a ge­
o g ra fic z n a  okręgu .

Szczegó ln e  znaczen ie gosnod ar- 
cze będzie m: ało sporządzonie  m a­
p y h yd ro g eo lo g iczn e j oraz  p ra ce  
sp e c ja ln y c h  od d zia łów  geobotani- 
ków w  celu  zb ad an ia  m ożliw ości 
s tw o rzen ia  go spo darstw  h od ow la­
nych  ja k o  to : hod ow li w ie lb łąd ó w  
i t. d.

P ow odzen ie e k sp e d y c ji je s t  za- 
pewmione dzięki u d zia ło w i w  je j 
k ie ro w n ictw ie  naukowcem n a jw ię k  
szych  a u to ry tetó w  Z S R R : człon­
ków A k a d e m ji N a u k  F e rs m a n a . 

G ubkina, A rc h a n g ie lsk ie g o , Obru- 
czew a i in . N a  czele e k sp ed yc ji 
sto i d ow oaca p ie i-w szego  ra id u  
K arak u m sk ie g o , M ire c k i.


